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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Juliana nie spodziewała się, że kiedykolwiek jeszcze zobaczy Nicholasa. Ajednak stało się, bo przecież ten dżentelmen, który raptem ukazał się jej oczom, to na pewno był on. Czyli znowu wydarzyło się coś, co uważała za niemożliwe. Po raz pierwszy przeżyła lekki szok, gdy doszły ją słuchy, że Nicholas wrócił do Anglii, ito jako hrabia, aona zawsze była pewna, że sukcesorem jest jego wuj. Przecież Nicholasa nigdy nie traktowano jak dziedzica, nikt nigdy nie wspomniał, że to właśnie on będzie kiedyś lordem Barre’em. Ateraz kolejne zaskoczenie, chyba jeszcze większe. Nie spodziewała się, że go spotka, skoro on był teraz człowiekiem utytułowanym ibogatym, aona skromną damą do towarzystwa, której chlebodawczyni tylko sporadycznie bywała whermetycznym świecie arystokracji.


  Nicholas… Czy ją jeszcze pamięta? Kiedyś byli sobie bardzo bliscy, ale minęło przecież wiele lat ijeśli ona nawet nadal żyje wjego pamięci, to zpewnością już tylko wnajgłębszym jej zakamarku. Nicholas zapewne pamięta jak przez mgłę dziewczynkę, którą znał dawno temu, gdy przebywał wniezbyt przyjaznym miejscu. Juliana także nie była wLychwood Hall szczęśliwa, ale dla Nicholasa tamten czas był jeszcze mniej łaskawy, dlatego była prawie pewna, że starał się tamte lata wyrzucić zpamięci. Na pewno nie próbował jej odnaleźć, tylko głupia romantyczka mogłaby tego oczekiwać. Aszansa, że na siebie gdzieś wpadną, była naprawdę znikoma. Pani Thrall, chlebodawczyni Juliany, tak naprawdę nie miała wysokiej pozycji. Thrallowie, zwyczajni ziemianie, którzy osiedli wLondynie, zauważani byli tylko dlatego, że ich córka Clementine była śliczną panną.


  Tego wieczoru Juliana towarzyszyła chlebodawczyni ijej córce na balu wydanym przez lady Sherbourne. Miał to być bal naprawdę huczny, dlatego zaproszenia dostali również ci, którzy nie należeli do śmietanki towarzyskiej. Na balu rzeczywiście było mnóstwo ludzi, iwJulianie zapaliła się iskierka nadziei, że Nicholas też się pojawi. Niestety zpaplaniny Clementine ijej rozchichotanych przyjaciółek wynikało, że on bardzo rzadko bywa na przyjęciach czy balach.


  Dosłownie parę minut potem zobaczyła go, gdy oderwała oczy od Clementine porywanej do tańca przez jednego zwielbicieli. Spojrzała wtedy na szerokie schody, którymi schodziło się do sali balowej, ana szczycie tych schodów stał właśnie Nicholas Barre, chyba jeszcze przystojniejszy niż kiedyś. Wysoki ibarczysty, popatrywał na kłębiący się wdole tłum. Podobnie jak pozostali dżentelmeni miał na sobie czarny frak iśnieżnobiałą koszulę, ale itak wyglądał inaczej. Zawsze tak było. Gdziekolwiek się pojawił, przyciągał wzrok, bo była wnim jakaś dzikość. Tylko tak to można było określić. Zpewnością dlatego też nie mówiono onim pochlebnie. Nieważne, ludzi wygadują różne rzeczy. Najważniejsze, że jest tutaj, że znów widzi go po wielu latach.


  Pamiętała doskonale, jak to było, gdy widzieli się po raz ostatni. Wciąż miała przed oczami jego srebrzoną poświatą księżyca twarz iczarne oczy. Miał wtedy zaledwie szesnaście lat, był szczupły, ale już umięśniony. Trzymała go kurczowo za rękę, ajej dwunastoletnie serce płakało zrozpaczy.


  – Proszę, nie odchodź, nie odchodź!


  – Muszę odejść, Jules. Nie mogę tu zostać ani chwili dłużej.


  – Ale bez ciebie będzie tu okropnie. Będą tylko oni!


  – Dasz sobie radę, Jules. Na pewno nie zrobią ci krzywdy.


  – Przecież wiem…– szepnęła, już zoczami pełnymi łez. Wiedziała, że jej nie skrzywdzą tak, jak krzywdzili Nicholasa. Nikt nie będzie jej bił izamykał wpokoju na cały dzień, nie dając nic do jedzenia.


  Do Lychwood Hall przyjechała zmatką, gdy miała osiem lat iod samego początku Nicholas był jej jedyną bratnią duszą. Najwierniejszym towarzyszem, wczym nie było nic dziwnego, ponieważ oboje byli wtej samej sytuacji. Dwoje dzieci, które Barre’owie, czyli wujostwo Nicholasa, łaskawie przyjęli pod swój dach. Ubodzy krewni, zdani na łaskę iniełaskę swoich dobroczyńców.


  – Anie mogłabym pojechać ztobą?– spytała drżącym głosem, choć wiedziała zgóry, co Nicholas odpowie.


  – Nie, nie. Jeśli znikniesz wtym samym czasie, co ja, natychmiast zaczną nas szukać. Ajeśli wymknę się stąd sam, może mi się udać.


  – Ale kiedyś tu jeszcze wrócisz, prawda? Proszę!


  – Oczywiście!– zapewnił, uśmiechając się do niej bardzo ciepło.– Kiedy będę już tak bogaty, że będę spał na pieniądzach, zabiorę cię stąd. Wszyscy będą mówić do ciebie „milady”, aSeraphina będzie musiała ci się kłaniać.


  – Och, tak!


  Jak ona go kochała! Cała była teraz przepełniona miłością, choć jednocześnie zdawała sobie sprawę, że on tu nie wróci. Na pewno zniknie zjej życia na zawsze, tak jak kiedyś zniknął jej ojciec.


  – Nie zapomnij omnie, proszę…– szepnęła, starając się za wszelką cenę nie rozpłakać. Zdjęła zszyi skórzany rzemyk, na którym wisiał nieduży złoty sygnet.


  – Proszę, weź to.


  – Nie, nie mogę tego przyjąć. Przecież wiem, że to sygnet twego ojca.


  – Ale ja bardzo chcę, byś go miał, Nicky. Proszę. Ten sygnet będzie cię chronił.


  Nicholas po chwili wahania wziął sygnet, uśmiechnął się do niej jeszcze raz iznikł wmroku.


  Znikł na piętnaście lat…


  Zatopiona we wspomnieniach bezwiednie opuściła głowę. Potem spojrzała na szczyt schodów, gdzie Nicholasa już nie było. Spojrzała wlewo, wprawo, ale nigdzie go nie dostrzegła, więc znów spuściła głowę iwpatrując się wpodołek, zastanawiała się, co dalej. Po chwili uznała, że jednak lepiej, by jej nie zauważył. Bo ipo co? Może rozpozna ją, ale wcale do niej nie podejdzie. Zlekceważy ją, ato by bardzo zabolało. Ajeszcze bardziej zraniona poczułaby się, gdyby jej nie poznał. On, który tyle dla niej znaczył! Kochała go przecież bezwarunkowo, nigdy onim nie zapomniała iprzez długi czas łudziła się, że zgodnie zobietnicą wróci izabierze ją zLychwood Hall, gdzie wszystko było takie przygnębiające. Pogrążona wnieustannym smutku matka, Crandall, który potrafił być bezlitosny, złośliwa ciotka Lilith iSeraphina, która uważała, że Juliana jest tu tylko po to, by być na każde jej skinienie.


  Kiedy Juliana podrosła, zaczęła marzyć otym, że Nicholas pojawia się wLychwood Hall jako rycerz wlśniącej zbroi. Sadza Julianę przed sobą na siodle iuwozi daleko od tego życia. Da jej swoje nazwisko, obsypie klejnotami iwreszcie będzie miała piękne suknie…


  Oczywiście nie była taka głupia, by marzyć otym bez końca ipo jakimś czasie przestała się łudzić, że Nicholas wróci. Kiedy dowiedziała się, że po długim pobycie gdzieś za morzami wrócił do Londynu, owszem, przez głowę przemknęła myśl, że może przyjechał tu po nią. Ale tylko przemknęła.


  Przecież kiedy obiecywał, że wróci, sytuacja była całkiem inna. Oboje byli krewnymi Barre’ów, którzy łaskawie ich przygarnęli. Ateraz Nicholas jest lordem Barre’em, ponieważ odziedziczył włości po swoim dziadku. Spodziewać się, że ktoś taki będzie jej szukał, było największą głupotą. Także dlatego, że obietnice składane wmłodzieńczym wieku zwykle nie wytrzymują próby czasu. Przecież Nicholas, choć podobno jest już wLondynie od dwóch miesięcy, wcale nie próbował jej odnaleźć. Ateraz, jeśli ją zauważy, to spojrzy na nią jak na całkowicie obcą osobę. Izaraz potem odwróci się iodejdzie. Bez słowa…


  Dość już tych dywagacji. Najlepiej po prostu umknąć ztego balu. Niestety to raczej niemożliwe, bo pani Thrall najęła ją przede wszystkim po to, by Juliana miała baczenie na jej pełną wigoru córkę. Śliczna Clementine, rozpuszczona jak dziadowski bicz, przyzwyczajona była, że robi, co chce. Awsocjecie obowiązują jednak pewne zasady, których należy przestrzegać. Czyli trzeba pilnować, by Clementine nie zaczęła flirtować jawnie zjakimś kawalerem albo nie zatańczyła znikim więcej niż dwa razy. Juliana kiedyś przyłapała ją, jak próbowała wymknąć się do spowitego już wmrok ogrodu. Oczywiście nie sama, lecz zrozpłomienionym zalotnikiem. Wrezultacie Juliana, która najęła się jako dama do towarzystwa pani Thrall, była jednocześnie, ito nader często, przyzwoitką jej córki. Pani Thrall uważała, że powinna być jej za to bardzo wdzięczna, ponieważ dzięki temu Juliana bywała wwielkim świecie. Jednak Juliana stanowczo wolałaby spędzać wieczory wtowarzystwie ciekawej książki albo Fiony, młodszej córki Thrallów, owiele sympatyczniejszą niż ta starsza. Poza tym wcale nie było jej miło wysiadywać wsali balowej. Taka szara mysz wśród wystrojonych dam, która tylko gapi się na tańczących.


  A więc co zrobić? Powiedzieć, że rozbolała ją głowa? Nie, to nie jest dobry pomysł. Pani Thrall wcale nie pozwoli jej wracać do domu. Każe zostać idopilnować Clementine, bo ten wspaniały bal to wielka szansa dla panny na wydaniu. Juliana ma wziąć się garść ibyć dzielna, jak na angielska szlachciankę przystało. Tak by to na pewno wyglądało, czyli nie pozostaje nic innego, jak nie odrywać oczu od Clementine. Dzięki temu nawet gdyby Nicholas wypatrzył ją wśród przyzwoitek, to ona itak tego nie dostrzeże. Niczego, także tego, że ją rozpoznał, ale odwrócił się ibez słowa odszedł.


  I tak to miało teraz wyglądać, ale los chciał jednak inaczej. Bo ledwo zdążyła wlepić oczy wClementine, nagle usłyszała:


  – Juliano? To ty?


  Niski męski głos, który mimo upływu lat rozpoznała od razu. Przecież to Nicholas, który uśmiechając się miło, właśnie do niej podchodził.


  Natychmiast zerwała się na równe nogi.


  – Nicholas!


  A on już stał tuż przed nią. Taki wysoki, że musiała zadzierać głowę, by spojrzeć wjego czarne, błyszczące oczy.


  – Juliano, to naprawdę ty?! Nie wierzę własnym oczom!


  Potrząsnął głową iwyciągnął rękę. Ona, po sekundzie wahania, podała mu swoją. trochę jednak drżącą zemocji.


  – Proszę wybaczyć, nie powinnam zwracać się po imieniu do milorda.


  – Milord? Błagam, zapomnij otym. Chyba że już nie uważasz mnie za przyjaciela.


  Juliana milczała przez chwilę, zastanawiając się, co powiedzieć. Zarumieniona ibardzo speszona.


  – Jestem zaskoczona, że mnie poznałeś– powiedziała po chwili.– Minęło przecież tyle lat.


  – Niemało, bo chyba piętnaście!– odparł zuśmiechem, przemykając po niej spojrzeniem.– Ależ ty wyrosłaś! Ale twarz ta sama! Ta, którą na zawsze zachowałem wpamięci!


  I wtedy dama siedząca na krześle za Julianą, chrząknęła głośno iznacząco.


  Juliana drgnęła.


  – Och, proszę wybaczyć! Milord pozwoli, że przedstawię go pani Thrall.


  Odwróciła się do swojej chlebodawczyni idokonała prezentacji. Pani Thrall, choć już niemłoda, uśmiechnęła się niemal zalotnie.


  – Bardzo mi miło pana poznać, lordzie Barre. Pan zapewne chciałby poznać moją córkę, Clementine, ale ona teraz tańczy. Jej karnet zawsze jest pełny.


  – Mnie również bardzo miło– powiedział Nicholas. Skłonił się elegancko, po czym zwrócił się do Juliany:– Mam nadzieję, że uczynisz mi ten zaszczyt izatańczysz ze mną walca.


  Juliana wiedziała doskonale, że pani Thrall będzie bardzo niezadowolona, ale bardzo chciała znim zatańczyć.


  – Zprzyjemnością– oświadczyła zpromiennym uśmiechem.– Pani Thrall, proszę wybaczyć, ale oddalę się na kilka chwil.


  A pani Thrall, odziwo, zamiast ją zbesztać, uśmiechnęła się łaskawie.


  – Ależ naturalnie! Bardzo proszę. Kiedy państwo tu wrócicie, zapewne pojawi się iClementine.


  Nicholas jeszcze raz skłonił się pani Thrall, podał dłoń Julianie ipoprowadził ją na środek sali.


  – Akim, udiabła, jest ta Clementine?– spytał półgłosem, gdy przeszli już spory kawałek.


  – Córka pani Thrall. Wtym roku zadebiutowała na salonach.


  – Jeszcze jedna pannica. Och, nie…


  Nie wykazał żadnego entuzjazmu iJuliana, która przecież nie raz słyszała, jak dżentelmeni zachwycają się Clementine Thrall, poczuła jednak cień satysfakcji.


  Przystanęli. Nicholas jedną ręką objął ją wpół, drugą ujął jej dłoń izawirowali. Juliana walca tańczyła zaledwie kilka razy. Damę do towarzystwa przecież rzadko ktoś prosi do tańca, dlatego teraz była pełna obaw, czy się nie ośmieszy. Na początku skupiona była przede wszystkim na tym, by nie pomylić kroków, ale po chwili już zaczęła upajać się chwilą, rozkoszując się wirowaniem wtakt czarownej melodii. Ito zkim! ZNicholasem, zktórym los znów ją zetknął po piętnastu latach.


  Nicholas, jakby czytając wjej myślach, zagadnął:


  – Aja przez te wszystkie lata próbowałem cię odnaleźć, Juliano.


  – Naprawdę? Jakoś trudno mi wto uwierzyć. Przecież byłam wtedy jeszcze dzieckiem…


  – Także moją przyjaciółką. Jedyną bliską mi osobą, awięc trudno, żebym otobie zapomniał.


  Jedyną? Tak, to prawda. Kiedy go poznała, miała zaledwie osiem lat, ale wyczuła, że to ktoś bardzo samotny. Miał dwanaście lat, mówiono onim, że jest zbuntowany isą znim same kłopoty. Spoglądał ponuro, jakby chciał się całkowicie odgrodzić od reszty świata. Jednak Julianie, która po śmierci ukochanego ojca czuła się jak pogardzany wyrzutek, ten posępny chłopiec wydał się od razu bliski. Może dlatego, że wjego czarnych jak onyks oczach dostrzegła bezbrzeżny smutek.


  – Przecież obiecałem, że cię odnajdę, Juliano.


  – Tak, pamiętam. Ale tyle lat minęło… Dlaczego nigdy do mnie nie napisałeś? Choćby parę słów.


  – Nie mogłem tego zrobić, bo nie chciałem, by ktokolwiek się dowiedział, gdzie jestem. Powiedz mi, dlaczego nie mieszkasz już wLychwood Hall?


  – Moja matka umarła. Po jej śmierci nic mnie tam już nie trzymało.


  – Aja jakiś czas temu byłem tam ipytałem ociebie. Wuj już nie żyje. Ciotka powiedziała, że wyjechałaś na kilka lat za granicę inie wiadomo, kiedy wrócisz.


  – Tak powiedziała? Czyli musi mieć już kłopoty zpamięcią. Wróciłam do Anglii już kilka lat temu ico roku wysyłam ciotce życzenia na święta Bożego Narodzenia.


  – Wprowadziła mnie niechcący wbłąd. Po rozmowie znią kazałem jednemu zmoich pracowników poszukać cię wEuropie. Nic dziwnego, że cię nie znalazł, skoro byłaś już wAnglii. WLondynie, czy tak? Dziwne, że dopiero teraz wpadliśmy na siebie.


  Juliana uśmiechnęła się.


  – Wcale nie dziwne. Damy do towarzystwa chadzają jednak innymi drogami niż milordowie!


  – Co? Co powiedziałaś? Ty jesteś damą do towarzystwa?


  – Tak, jestem damą do towarzystwa. Akim miałabym być?– Juliana uniosła głowę nieco wyżej.– Musiałam przecież znaleźć jakieś miejsce wżyciu. Nie chciałam być guwernantką, szyć nie potrafię iwcale mi się nie uśmiechało nająć się jako służąca.


  Nicholas na moment zacisnął usta ipotrząsnął głową.


  – Ty jako służąca? Krawcowa? Przecież to absurd!


  – Rozważałam wiele możliwości, ponieważ nie chciałam być dalej na łasce twojego wujostwa. Kto jak kto, ale ty powinieneś wiedzieć dlaczego, skoro sam od nich uciekłeś, Ja po prostu zrobiłam to samo.


  – Ale ty to co innego! Jesteś kobietą.


  – Oczywiście, iwłaśnie oto chodzi. Na pewno wolałabym robić coś innego, owiele ciekawszego, ale kobiety naprawdę nie mają zbyt wielkiego wyboru.


  – Przecież wiem. Wybacz, jeśli cię uraziłem.


  – To ja przepraszam, że trochę się uniosłam.


  – Ach, daj spokój, Juliano. Nic się nie stało. Żałuję bardzo, że nie wiedziałem, wjakiej sytuacji się znalazłaś. Mógłbym ci przecież jakoś pomóc.


  – Ty? Ajak?


  – Na przykład…


  Zapadła cisza, którą przerwała Juliana:


  – Zapewne chciałeś powiedzieć, że mogłeś posyłać mi pieniądze, bym miała zczego żyć? Przecież dobrze wiesz, co powiedzieliby ludzie. Że jestem twoją utrzymanką.– Juliana zaśmiała się idalej mówiła już nieco łagodniej.– Wkażdym razie jestem damą do towarzystwa inie narzekam, bo moje życie jest ciekawe iobfituje wwiele miłych chwil. Przez kilka lat byłam damą do towarzystwa pani Simmons, ale gdy osiągnęła bardzo podeszły wiek, przeprowadziła się do syna. Była bardzo inteligentna iserdeczna. Wcale mnie nie traktowała jak kogoś gorszego, najętego do pracy. Raczej jak swoją bratanicę albo podopieczną. Razem siadałyśmy do stołu, miałam swój pokój, amoim obowiązkiem było towarzyszyć jej przez kilka godzin dziennie, zabawiać miłą rozmową ipomóc wprowadzeniu korespondencji. Ito wszystko. Razem pojechałyśmy na Kontynent, ito była cudowna podróż. Owiele ciekawsza imilsza niż wyjazd zciotką Lilith iSerafiną po ukończeniu przez nią szkoły.


  Nicholas skrzywił się.


  – Wierzę ci. Wyjazd znimi to na pewno była męka.


  – Wcale nie zaprzeczam. Między innymi dlatego, że twoja ciotka bez przerwy powtarzała, jak powinnam być jej wdzięczna, bo przecież dzięki nim zobaczę kawał świata.


  Dziwne, mimo wieloletniej rozłąki rozmawiała znim tak szczerze, jakby to nadal był tamten Nicky, jej przyjaciel, powiernik iobrońca, który chronił ją przed złośliwym kuzynem Crandallem. Otwiera się przed nim, choć wie, że to już nie ten sam człowiek. Oboje dorośli. Nicholas to już nie ten kilkunastoletni chłopiec, zktórym siadała nad strumykiem, lecz rosły mężczyzna, którego nie widziała tak długo, że teraz jest dla niej zagadką.


  Muzyka umilkła. Przystanęli, każde znich odruchowo cofnęło się okrok iJuliana, gdy spojrzała na Nicholasa, poczuła, jak jej serce zabiło zdecydowanie szybciej. Ito na pewno nie od wirowania wwalcu.


  Nicholas podał jej ramię iodprowadził tam, gdzie siedziała pani Thrall, obok której stała teraz Clementine. Juliana jęknęła wduchu. Clementine była prawdziwą pięknością. Jasnowłosa, niebieskooka, zdołeczkami wlekko zarumienionych policzkach. Tak delikatna iśliczna jak chińska laleczka. Jej debiut na salonach był udany, ale niestety jak dotąd nie zwrócił na nią uwagi żaden dżentelmen ztytułem. Było więc oczywiste, że pani Thrall już zastanawia się, jak zwabić Nicholasa. Przecież na jego widok rozpromieniła się ina pewno dopilnowała, by córka wcześniej przestała tańczyć izaczekała znią na powrót lorda Barre’a.


  – O, już jesteś, Juliano!– Pani Thrall obdarzyła Julianę promiennym uśmiechem, jakby zwracała się do najdroższej przyjaciółki, po czym naturalnie wlepiła oczy wNicholasa.– Milordzie, pozwolę sobie przedstawić panu moją córkę Clementine.


  Clementine spojrzała na Nicholasa tak, jak powinna spojrzeć panna, czyli raczej ostrożnie, nieśmiało, po czym obdarzyła go naprawdę czarującym uśmiechem.


  – Miło mi pana poznać, lordzie Barre.


  Juliana zacisnęła zęby, jednak zła, bo ten uśmiech był naprawdę zbyt czarujący.


  Nicholas naturalnie też się uśmiechnął, skłonił, aClementine rozłożyła wachlarz izaczęła się wachlować, nie za szybko, wyraźnie wpatrując się wNicholasa. Jednak on zwrócił się do Juliany:


  – Panno Holcott? Mam nadzieję, że pozwoli pani, bym złożył pani wizytę.


  – Ależ naturalnie!– powiedziała szybko Juliana.– Oile pani Threll nie będzie miała nic przeciwko temu.


  – Oczywiście, że nie. Zapraszamy! Będziemy zaszczyceni pańską wizytą– zapewniła żarliwie pani Thrall, uśmiechając się wręcz zatrważająco szeroko. Podała mu adres, po czym dodała:– Może nie jest to najmodniejsza dzielnica, ale to dopiero pierwszy sezon mojej córki inie wiedziałam, że aby wynająć dom wnaprawdę dobrej dzielnicy, trzeba postarać się oto bardzo wcześnie.


  – Jestem pewien, że obecność pań wtej dzielnicy już czyni ją najmodniejszą– odparł elegancko Nicholas imatka oraz córka uśmiechnęły się teraz tak zalotnie, że Juliana poczuła złość. Co one tak się mizdrzą? Przecież Nicholas jest jej, tylko jej!


  Na szczęście szybko zdołała się opanować. Co też jej chodzi po głowie? Nigdy do niej nie należał inigdy tak nie będzie.


  Nicholas skłonił się jeszcze raz iodszedł. Kiedy tylko znikł wtłumie gości, Clementine ijej matka natychmiast zwróciły się do Juliany.


  – Juliano! Nie powiedziałaś, że znasz lorda Barre’a!– wykrzyknęła pani Thrall, niby zwyrzutem, ale jednocześnie– ichyba przede wszystkim– podekscytowana.


  – Nie, bo nie spodziewałam się, że jeszcze kiedykolwiek go spotkam. Anie widzieliśmy się naprawdę przez wiele, wiele lat.


  – Ajak go poznałaś?– spytała Clementine, przysuwając się do niej bliżej.


  – Poznałam go, kiedy byłam dzieckiem. Oboje mieszkaliśmy ujego krewnych iwtedy zaprzyjaźniliśmy się.


  – Idlatego, kiedy cię zauważył, od razu podszedł– powiedziała pani Thrall.– Jednak jestem pewna, że zachował się tak, ponieważ chciał zostać przedstawiony Clementine. Aty, jako jego dawna znajoma, mogłaś to zrobić.


  Oczywiście! Dla szanownej pani Thrall był to jedyny powód, że lord zdecydował się odświeżyć znajomość zkimś, kto jest tylko damą do towarzystwa. Juliana, tłumiąc wsobie gniew, spojrzała szybko wbok, powtarzając sobie wduchu, że nie ma sensu tak się tym przejmować. Pani Thrall po prostu już taka jest. Wcale nie chce nikogo zranić, ale robi to, bo brakuje jej irozumu, idobrych manier. Niech gada, co chce, kiedy itak wiadomo, że Nicholas podszedł, bo zobaczył Julianę, anie dlatego, że chciał być przedstawiony córce pani Thrall.


  Tak to sobie wduchu tłumaczyła, ale po niedługim czasie zaczęły ją nachodzić wątpliwości. Widziała przecież, jak śliczna, wytworna Clementine emablowana jest przez dżentelmenów, jak tańczy jeden taniec za drugim. Natomiast ona siedzi pod ścianą, wciemnoszarej sukni guwernantki izwłosami upiętymi wzwyczajny kok. Damie do towarzystwa nie płacono przecież za to, by się stroiła iprzyciągała spojrzenia mężczyzn. Ajuż na pewno nie pani Thrall, która nie tolerowała żadnej konkurencji dla swej pięknej córki. Juliana to po prostu szara mysz icałkiem możliwe, że pani Thrall ma rację. Wielce prawdopodobne, że to uroda Clementine skłoniła Nicholasa, by do nich podszedł, anie chęć przywitania się zprzyjaciółką zdawnych lat.


  [image: ornament]


  ROZDZIAŁ DRUGI

Dalsza część dostępna w wersji pełnej



  Spis treści:


  
    OKŁADKA
  


  
    KARTA TYTUŁOWA
  


  
    KARTA REDAKCYJNA
  


  
    ROZDZIAŁ PIERWSZY
  


  
    ROZDZIAŁ DRUGI
  


  
    ROZDZIAŁ TRZECI
  


  
    ROZDZIAŁ CZWARTY
  


  
    ROZDZIAŁ PIĄTY
  


  
    ROZDZIAŁ SZÓSTY
  


  
    ROZDZIAŁ SIÓDMY
  


  
    ROZDZIAŁ ÓSMY
  


  
    ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY
  


  
    ROZDZIAŁ DZIESIĄTY
  


  
    ROZDZIAŁ JEDENASTY
  


  
    ROZDZIAŁ DWUNASTY
  


  
    ROZDZIAŁ TRZYNASTY
  


  
    ROZDZIAŁ CZTERNASTY
  


  
    ROZDZIAŁ PIĘTNASTY
  


  
    ROZDZIAŁ SZESNASTY
  


  
    ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY
  


  
    ROZDZIAŁ OSIEMNASTY
  

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
NIESTOSOWNA
ZNAJOMOSC \





OEBPS/Images/ornament.png





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


